
Ne 188. Kok X. SOSNOWIEC — czwartek 11 września 1919 roku. Cena numeru 30 fes.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej stroni* 
wiersz petitowy mk. 2.00, 
na III-ej stronie—mk. 1.69, 
na IV-ej stronie — 0.76 f., 
nadesłane sa wier*z g*r- 
montowy — mk. 2.60. Drob­
ne ogłoszenia po 20 f#a. 
za wyra*. Najmniejese dr*b- 
na ogłosaenie mk. 1.6#.

Redakej a i Admi*i*tr*eja n ieaa- 
eeą się pod M  4-ym pray 
ulicy Staro*o»**wie»kiej w 
Sosnowe*.

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
niem rocznie mk. 42.00 — 
półrocznie mk. 21.00 — 
kwartalnie mk. 10.50 — 
miesięcznie mk, 3.50, z prze - 
syłką pocztową 3 mk. 50 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

lo ia k a ja  otwarta od 8 rano do 
7 wieez. — Rękopisów na­
desłany eh Redakcja n i e 
zwraca.

Adres dla -listów i deposz: 
„Iskra*, Sosnowiec. &£MNfe pUtytasy, spotesziy i r tte m ti

gjldziały własne: W Będzinie uL 
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza

SI® slsśeci i m teśe ieśy  wstęp wikreniewy.
© d 9 <to 15 w rz«ś* iia  r. b . w łączai® . i. Mi n i

<MS
M A N T A S

Dramat w 5 cz według głośaej po­
wieści E Zeli, osnuty na tle życia 
plutekracji i finansiery paryskiej, wy

konany przez znaną fabrykę włoską „ltala“ w Turynie

choroby uszu, nosa i gardła. 
SOSNOWIEC, Kołłątaja M  10. 

(Mikołajewska.) 
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Nad program:

Triest oswtbsdiony wita swego krśto“
„  , . i  i ; ____ _  ___________ ! m r  f i m r n n f t i c l r i * ! .A ktualne  zdjęc ie  z wojny eu rope jsk ie j .

Uwag*: P oszą tek  przedstawień o g 6, w niedzielą i święta o 5.

Od poniedziałku 8 września 1919 r. — Dla dzieci dozwelony. 
Demonstrowany będzie „Dziennik Po!filmy“ zawierający epizody 

z ostatnich walk pod

D o a p te k i
A Bachalskiego

w Będzinie 
p o t r z e b m y

p o m o c n i k
od 1-go października.

GODZINY PRZYJĘĆ 

od iO—1 i od 3 - 6  po poi.

Leczenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
ui. Modrzejowska Jta 3.

mmemam

f K R T R

KIRO - OAZA
w  i»g«®wca.

Demonstrowany uęuzno
z ostatnich walk pod |  # * -g

L in i i .  Liii Wilnsi PowstamenaG.Śląsku.
Rewja iotaitła na esaść aiajt tealic. w Poznaaiu

Po*ząt«k o godz. 6 p. p. — Passa-partout niewaśn*.

Sfinks

Od poniedziałku 8-go września i dni następnych.
Król kin#**tografu, <(s K  yi I  ?  t  O I 51 ® t  ?  

zdobywca sarc niewieścich ^  l  . . * .
D r u g a  serja! wystąpi w 6 aktowym romansie indyjskim

K o m u n i k a t  n i e m i e c k i .

flaiutoehafisza żona maharadży
Wrocław, 10 września. 

(Tel. własny).

Dowództwo « korpusu armji

T M t r  K i n o w y  w  S o s n o w c u .

posterunek piechoty niemiec- 
, Jciej pod Gołkowicami. Po na-

°V o  kilku dniach spokojnego padzie banda zniknęła za gra-

S h w T l  K ^ o p ó ł S  " 'P o d  Loewen wysadzony so­
doponow nych napadów. stał most na t a j ,  W rocław-

Silna banda w towarzystwie Opole,
żołnierzy polskich napadła na

W n i e d z i e l ą ,  d n ia  14  w rz e ś n ia  o  g o d z . 8 e j w ie c z o re mw  n i s a i i c u , ,  ........... -

WIELKI KONCERT
Prot. Jnl|an*W O L F S O H N A Objazdy po kraju.

Katowice, 10 września.

C I .
1. BEETHOVEN—S . n . t e  Ci»-m*ll oj». 27

(*łi*iTCOW»)
2. B R f tH H J—Rh»ps»óie
3. CHOPiN N o«t*rne  l« s - 4 u r

Etiud* Cis-moll 
V«Ue A»-dur

C z ę ś ć  I I .
4 C HOPIN—Sona ta  B-moil: .4 v _ nw ru i  o Grave. Dappio m ovim en to

Scherzo 
M a r c i a  funahre  
FU ale

5 RACHMANINOW—Prelud Cis wioli
6 WOLFSOHN — Im prom tu

(T. B. W.)

•“ --------------  . 7 ,u E TW . P“ f  W  1 1  t o c t u ca a 6 . .k „ ł . .
C « „ ,  t  20 n.k. B . l . t ,  , n « . n ł . l  n . b y . « t  m o i m  «9 • ------  ■ - .....

O o k t i r

podaje do wiadomości tych in s ty tu c ji ,  z rz e sz e ń Z a ­
głębia, które zbierają na  terenie Zagłębia datki na 
L c z  Górnoślązaków, ażeby skom unikowały sie w 
tej sprawie z sekretarjatem Głown. Komitetu k. y 
jest otwarty stale od godz 9 - 1  . 3 - 5  przy u!.

K ołłą taja  8. na  p a rte rz e

f m ł  groftUUvsk
w Częstochowie, 

ul. św. Panny Marji t. j. 
li Aleje Nr. 21, obok teatru  

—  P a r y s k i e g o .  —

C h o r o b y  skórne, dróg moczo­
wych i weneryczne. 

Przyjm uje  od 9—12 rano  i od 4 —7 p p 
Panie  od 12 — 1 po poł.

k m m m

W ubiegłą sobotę komisja 
ententy udała- się_ rano do 
Pszczyny, gdzie zwiedzała za­
mek miejscowy w obecności 
duchowieństwa katolickiego i 
ewangielickiego i odbyła tzm 
konferencję z landratem  Ru- 
pertim. Po śniadaniu w re­
stauracji misja przyjęła  ̂ kilku 
petentów polskich. \

Następnie udano się do Ry­
bnika, gdzie generałowie Du­
pont, Malcolm i Bencivenga 
mieli konferencję z panią Ró­
żańską.

W  drodze powrotnej komi­
sja zwiedzała zamek wr Gross- 
Raudem i przy sposobności 
konferowała z landratem  po­
wiatu rybnickiego.

Wieczorem misja povrróciła 
do Katowic.

W  niedzielę przed połud­
niem misja udała się nad gra­
nicę polsko-niemiecką.

W poniedziałek wieczorem

trzej generałowie i kapit. ja 
poński Ischo mieli zamiar o- 
puścić Śląsk, reszta zaś misji 
pozostaje jeszcze na Śląsku.

Bytom, 10 września.
Gen. Dupont powrócił z Kra­

kowa w niedzielę wieczorem.
W poniedziałek iprzed połu­

dniem Dupont przyjął oficera 
sztabu 6 korpusu armji, by 
zbadać jaka ilość wojska koa­
licyjnego , potrzebna jest dla 
okupacji Śląska.

Wieczorem w poniedziałek 
trzej generałowie i kap. japoń­
ski Iczu udali się do Berlina.

femae dla ślązaków.
Poznań, 10 września.

(P. A. T.)
Sejmik pow. w Biełgoraju 

uchwalił 5 b. m. wyasygnować
5,000 koron na rodziny pcw-



„ I S K R A *  — l i  w rześnia I9 ia  roku. 2.

stańców  Śląska. W zyw a rów­
nież ludność powiatu, urzędy,

stow arzyszenia i księży do 
zbierania ofiar na ten sam  eel.

61.s  oburzenia dziennika londyńskiego.
W e w stępnym  artyku le  p. t. 

„D ruga B elgja“ wpływowy 
dziennik londyński „M orning 
P o s t" , pisze o sy tuacji na Gór­
nym  Śląsku co następuje  :

Korespondenci „Tim es" i 
„M orning Post" przysłali tele- 
graficznie łączne spraw ozdanie 
— jak b y  łączne wezwanie do 
serca i sum ienia narodu  b ry ­
tan skiego.

Postanowiono w Paryżu, jak  
w szystk im  wiadomo, uzależnić 
decyzję przyszłości Górnego 
Ś ląska ”— czy m a on być pol­
sk im  czy niem ieckim  — od 
w yniku plebiscytu .

Dzielnica ta  je s t niezm iernie 
w ażną dla Niemiec, dzięki 
sw ym  kopalniom  w ęgla i że­
laza .

Ludność G. Ś ląska je s t p rze­
ważnie polska lecz przem ysł 

jego  je s t przew ażnie w rękach  
niem ieckich.

Projektow any p leb iscy t w i­
docznie b y ł powodem popeł­
nienia przez rząd  niem iecki 
zbrodni i uniem ożliw ienia, d ro ­
g ą  rzezi, w ygnania, zniew aża­
n ia i te ro ru  swobodnego w y­
pow iedzenia się ludności.

Polacy by li w większości — 
a  więc dobrze, ta  większość 
m usi przestać  istnieć.

T aką b y ła  p rosta  form uła, 
w ynaleziona przez zdem okra­
tyzow any i zreform ow any rząd  
niem iecki i przeprow adzona z 
daw ną pedan terją  przez zde­
m okratyzow any i zreform ow a­
n y  naród  niem iecki.

P ierw szym  ruchem  w tej 
grze by ł lokaut ze strony  nie- 
mców w zględem  robotników  
polskich. Robotników w ysłano 
do sprzym ierzeńców , jako ro ­
botników  niem ieckich, zm obili­
zowanych dla odbudow y zbu­
rzonych obszarów F rancji i 
Bclgji*

Polityka niem iecka dążyła 
do dw uch selów : zm niejszała 
ilość głosów polskich przy  ple- 
bisoycie i dała m ożność w ypeł- 
nienia jednego z warunków  
'Sprzym ierzeńców bez szkody 
dla niemcńw.

Lecz stało się gorzej.
Robotnicy polscy, nie w y- 

. gnani, zostali doprow adzeni 
przez złe trak tow anie  z po­

Bratobójca.

czątku do s tra jku , a później 
do powstania.

Było to pow stąnie zrozpa­
czonego ludu, uciskanego nie- 
litościwie.

Było ono w ynikiem  jawnej 
prowokacji i sygnałem  dla sze­
regu  straszliw ych okrucieństw .

Polacy od samego początku 
nie m ieli szczęścia.

Byli nieuzbrojeni, n iedyscy- 
plinow ani i niezorganizowani.

Niem cy zaś używali przeciw  
nim  regu larnych  wojsk i a rty - 
lerji, to też szybko uniem ożli­
w ili im wszelki opór.

Tak zorganizowano zbrodnie 
pod sam ym  nosem  zw ycięskich 
aljantów.

Sprzym ierzeńców  można ła­
two uczynić odpowiedzialnym i 
za te rzezie, gdyż oni to — a 
w szczególności p rezydent W il­
son i p. L loyd George — n a ­
rzucili Górnemu Śląskowi p le­
b iscy t, a powinni by li wiedzieć, 
że da to Niemcom możność 
popełnienia przestępstw a, z któ- 

. rej ci w zupełności skorzy­
stali.

Są oni. tak  samo odpowie- 
wiedzialni, jak  rodzice, k tórzy 
nieopatrznie oddają słabe i 
bezbronne dziecko pod opiekę 
i w ładzę okru tn ika  bez sk ru ­
pułów, załączając drobną sum ę 
na utrzym anie.

Istnieje znów ta jny  i potw or­
ny  spisek przeciw  polakom, 
k tó ry  m a św iadom ych i n ie­
św iadom ych agentów  wśród 
rządów  sprzym ierzeńczych.

Niedawno ogłosiliśm y d ru ­
kiem  lis ty  pewnego niem ie­
ckiego właściciela h u t żela-, 
znych na G. Śląsku, k tó re  do­
wodziły, że pewni dygnitarze 
aljantów zostali wciągnięci do 
służenia antypolskiej polityce 
niem ieckiej.

W iem y, że część żydów pod 
wpływem  kłam liw ych wieści 
o pogrom ach dem onstrow ała 
przeciw  Polsce w ten  sam  
dzień, gdy los jej by ł decydo- 
w any przez Kongres Pokoju.

W idzim y obecnie, że te  k łam ­
liwe spraw ozdania o rzeziach 
b y ły  ty lko powodem, by  od­
wrócić uw agę od praw dziw ych 
okrucieństw , przygotow yw a­
nych  właśnie w tedy  na Śląsku.

11 .

ROMANS

VII.

W  ten  sam  sposób Niemcy 
oskarżali sprzym ierzeńców  o 
używanie gazów tru jących , 
zanim  sam i je  zaczęli używać.

Jest to piekielny sp isek  i z 
żalem w yznać m usim y, że 
w ierzym y, iż k ilku z naszych 
sprzym ierzonych mężów stanu  
padło łatw ą ofiarą niem ieckich 
m achinacji w tej spraw ie.

Lecz co zam ierzają czynić 
sprzym ierzeńcy  teraz, gdy 
praw da je s t wyjawioną ?

Czy wciąż jeszcze zam ierza­
ją  zorganizow ać p leb iscy t d la 
ludności, k tó ra  albo przestała  
istnieć, albo istnieje, w postaci 
zgnębionych i upadłych na 
duchn rozbitków  ? Byłoby to 
napraw dę naigraw aniem  się.

M arszałek Foch nareszcie 
zadecydow ał, że wojska pol­
skie m ają być  zaopatrzone w 
broń przez Gdańsk.

To już  je s t coś. Lecz po trze­
ba znacznie więcej.

Sprawiedliwa ka ra  m usi spo­
tkać niem ców za zorganizow a­
nie zbrodni względem  polaków 
i aljantów.

Prez. W ilson dowodzi w swrej 
mowie do m ieszkańców  Bosto­
nu, że o Polskę się specjalnie 
troszczy. Cóż m yśli więc o 
okrucieństw ach względem  na­
rodu, k tó ry  specjalną opieką 
otacza? I co m yśli o czelności, 
z jak ą  Niemcy p lu ją  pogardą 
— i krw ią — na jego dem o­
kratyczne poglądy ? Czy po­
zwoli Niemcom jeszcze raz się 
zlekceważyć ?

Ufam y, że nie.
Sytuacja  żąda szybkiego dzia­

łania i godnego ukarania.
W ojska polskie pow inny być ' 

upoważnione do m arszu na 
Ś ląsk i niezwłocznego zajęcia 
go, a rząd  n iem iecki powinien 
być zawiadom iony, że stracił 
wszelkie praw a do tego tery - 
torjum .

j e s t  to jedyne w y jśc ie ,_ o d ­
pow iadające honorowi i in te­
resom  sprzymierzeńców".

p. Kunsta, w łaściciela m ajątku  
K rasnogródy, w yłupiw szy m u 
przedtym  oczy i obciąw szy 
język  i ap tekarza  Domosław- 
skiego.

3) W e wsi Bereśniki ludność 
skatow ano i zabrano w szystkie 
krow y.

4) P. Kamilę D om ańską, 
rńłodą pannę w m ajątku  K ra­
śnik, skatow ano i wywieziono 
bez śladu.

Bandam i litew skim i dowodzą 
daw niejsi oficerowie rosy jscy  
i niem ieccy, lud  podburzają 
księża litw ini, z k tó rych  naj- 
wdęcej w yróżniają się Gałeclu 
i Indw irszys z Lejpun.

szowych wzięły udział 'tłumy 
miejscowych parafjan  i grono 
kapłanów z księżmi kanon. 
Staszkiewiczem i Zamojskini 
na  czele.

Sędziwemu jubilatow i prze­
syłam y serdeczne „ad multos 
annnos".

G w l t y  l i t w i n ó w .
W ychodzący w Grodnie dzien ­

n ik  „Echo" otrzym ał następu­
jące  inform acje:

Donoszą nam  o n iesłycha­
nych  gw ałtach, jakie się dzie­
ją  ze s tro n y  litw inów w_Su- 
w alszcyźnie, świeżo objętej 
przez -wojska nasze. Z szere­
gu nadużyć notujem y n astę ­
pujące:

1) W yszedł oficjalny rozkaz 
od władz litew skich zaareszto ­
w ania w szystkich  obyw ateli 
polaków i zniszczenia ich m a­
jątków .

2) W  Sejnach zamordowano

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Ozss w czw artek  11 fc.ni. J a c k a  i 
P ro ta

ju t r o  w p ią tek  12 >. m . N M. P.

W schód sło&ł® g 5 m 2.9
Zachód „ g- 6 m. 23.

50-letnl jubileusz
kap łana i nau czyc ie la

W  d. 8 b. m. obchodził 50 
ietn i jub ileusz kapłaństw a ks. 
kanonik Józef Niewiarowski, ka­
pelan kościoła w Granicy.

Ks. kan. N iewiarow ski je s t 
jednym  z najstarszych  kapła- 
mów—pedagogów djecezji "kie­
leckiej. Po ukończeniu  akade- 
m ji duchownej w P e te rsb u rg u  
oddał się pracy  nauczycielskiej, 
najpierw  jako p refek t sem ina- 
rjum  nauczycielskiego w J ę ­
drzejowie, później — gim na­
zjów w Pińczow ie i Kielcach, 
zyskując sobie na tym  tru d ­
nym stanow isku m iłość i p rzy ­
wiązanie licznego zastępu  
sw ych wychowańców.

Czcigodny ten  kapłan był 
pedagogiem  w gim nazjach ro ­
syjskich w tych  czasach, gdy 
władze szkolne m oskiew skie 
knu ły  spisek na dusze m ło­
dzieży, chcąc w nie w szcze­
pić jad  m oskalofiłstw a i po­
gardy  dla polskości.

Ksiądz N iewiarow ski po tra ­
fił jed n ak  niweczyć podłe za­
m iary  wrogów i bez względu 
na grożące m u niebezpieczeń­
stwo, część lekcji, przeznaczo­
nej na w ykład religji, używał 
na naukę h isto rji ojczystej, 
budząc w duszach dziatek  go­
rącą  m iłość Ojczyzny.

Jem u też zaw dzięczają dzie­
siątk i młodzieży, iż dano im 
w yróść na dzielnych obyw a­
teli kraju.

W uroczystościach ju b ileu ­

Kraków—Warszawa. Projek­
tow ana je s t w najbliższym 
czasie budow a drugiej linnji 
kolejowej z W arszaw y do 
Krakowa. L inja ta  od stacji 
Koluszki przechodziłaby na­
stępnie przez Miechów i Koc­
m yrzów  do Krakowa. Podróż 
tą  drogą trw ałaby  6 godzin.

Święta tylko w niedzielę. Na
pism o, rozesłane przez „Ligę 
p racy" do konsystorzów  bisku­
p ich  w kw estji przeniesienia 
św iąt na niedziele, odpowie­
dział ks. arcybiskup lwowski, 
że spraw a będzie m iędzy in­
nym i przedm iotem  konferencji 
episkopatu, m ającej się odbyć 
w najbliższym  czasie w Gnie­
źnie.

Brak cukru. M inisterjum  apro­
wizacji, aby zm niejszyć kon- 
sum eję cukru, zakazało wyro­
bu  cukierków , ciastek, bisz­
koptów etc. Na ten  cel odno­
śni fabrykanci cukru  nie otrzy­
m ują. Nie wolno im  go spro­
wadzać naw et zza granicy. 
Nasi fabrykanci czekolady nie 
w lepszym  se położeniu. Do­
sta ją  wprpw dzie z zagranicy 
kakao, p roduk t ten  wszakże 
bez cukru  nie daje się prze­
robić na czekoladę.

Na żakaz wyrobu cukierków 
czeka cały kraj. Byle tylko 
m in isterjum  znów nie cofnęło 
tego zakazu.

Pomdc finansowa dla miast.
W ydział prasow y m inisterjum  
spr. wewn, kom unikuje, że/zu- 
s ta ł rozesłany następujący  o- 
kólnik do w szystkich panów 
przew odniczących, wydziałów 
powiatow ych, prezydentów  i 
burm istrzów  m iast:

„W  zw iązku z organizacją 
banku  kom unalnego, ministe­
rjum  spraw  wewn. podaje do 
wiadomości, że z chw ilą po­
w stan ia banku  skarb  państwa 
przestanie być źródłem  kredy­
tu  dla związków komunalnych. 
Związki kom unalne, k tóre o- 
becnie nie zaopatrzą się W 
niezbędną ilość akcji (§ 5 sta­
tu tu), będ ą  w ięc narazie  po­
zbawione dwu poważnych źró­
deł kredytow ych. Z tego po­
wodu w in teresie samych 
związków kom unalnych jest 
zapisyw anie się niezwłoczne 
na  akcjonarjuszów  banku  zwła-

Garson zaprow adził p rzy b y ­
łych  do pokoju na pierw szym  
piętrze, dobrze opalonego.

Podróżny zamówił su ty  obiad 
z najlepszym  winem.

Gdy garson odszedł, Robert 
odezwał się do K laudjusza 
Grivot.

— P unk tua lny  jesteś... W ie­
działem , że m ogę na ciebie li­
czyć i dziękuję ci za to. M amy 
z " sobą pomówić poważnie. 
Jestem  w błocie po uszy—m u­
szę się  wydobyć.

M ajster chciał coś odpowie­
dzieć.

Robert nie dał m u na to 
czasu i ciągnął dalej: _

—- Potym  objaśnienia... Kie­
dy  nas obsłużą, pom ówimy 
dowoli...

W  tejże chwili garśon p rz y ­
niósł na tacy  zamówione po­
traw y  i odszedł.

W tedy  Grivot zagaił rozm o­
wę:

—  W ięc  się  n a reszc ie  zd e ­
cydow ałeś?

T ak  —  od p a r ł Rołaerfc g ło ­

sem  ostrym  i u ryw anym  — 
zdecydow ałem  się na znalezie­
nie sposobu, ażeby nie w ege­
tować, ale żyć dobrze i zaspo­
kajać w szystkie swe potrzeby, 
w szystkie zachcianki... Takie 
życie liche i zależne, jakie 
prowadzę oddawna, dusi mnie... 
Mam go dość... Nie chcę go, 
więcej... W  Niem czech w szy­
stko już darem ne... Pchany  
potrzebą, robiłem  głupstwo za 
głupstwem , i ażeby o tym  
w szystkim  dać zapomnieć, aże­
b y  m ieć widoki do odzyskania 
położenia korzystnego, m uszę 
we F rancji zjednać dla siebie 
poważne stanowisko... Rozu­
m iesz mnie... Jeżeli zdecydo­
wałem  się przy jechać do P a ­
ryża, to głównie po to, ażeby 
się z tobą zobaczyć...

— Ażeby się ze m ną zoba­
czyć? — pow tórzył K laudjusz 
ze zdziw ieniem  praw dziw ym  
czy też udanym .

Robert ciągnął dalej:
. — Musisz mi w ytłom aczyć 

jasno i żywym  głosem  w szy­
stko, co mi wypow iadałeś w 
sposób ■ ogólnikowy i zagadko­
w y w tw ych  listach  od la t 
dwóch. Bałeś się być zrozu- 
m ialszym .

— N aturalnie.
— Przecie spodziewam  się, 

że mi ufałeś?
— Tak... ale lis t  może się  

zab łąkać... N ic n a  św iecie n ie ­

m a niebezpieczniejszego nad 
tak ie  szpargały...

— Ależ p rzy  ty ch  p rzesa­
dzonych obawach, źle mnie 
zawiadam iałeś...

— Przeciw nie, zawsze dob-
rze... .

— Tak, zawsze zagadki...
— Tyś zanadto dom yślny, 

aby czytać m iędzy wierszami... 
P rzed  trzem a miesiącami,^ to 
je s t w ostatnim  m oim  liście 
pisałem  do ciebie w sposób 
zrozum iały: „Gruszka dojrzała".

— O' to zrozum iałem  w y­
bornie... W ięc fab ry k a  mego 
brata , R yszarda V erniera, idzie 
jak  najpom yślniej, nieprawdaż?

— Ó, tak...
—- Zatym  R yszard  je s t bo­

gaty? * ' _ . ,
—- Tak... W  fabryce Sarnt-

Ouen złoto zgarnia się łopatą 
a banknoty  garściami!.. Obsj;a- 
lunki napływ ają ze w szystkich  
stron. R yszard V ernier m a za­
w arte k on trak ty  przeszło na 
dwa m iliony dostaw y dla m a­
rynark i, a robo ty  bieżące^ są 
tak  znaczne, iż m usiał pow ięk­
szyć personel.

— Iluż pracuje robotników  ?
— Stu pięćdziesięciu.
— To dość pięknie. Czy b ra t 

przew ażnie pracuje nad  m e­
chaniką?

—• Zrobił w spaniałe w yna­
lazki, k tóre m u przyniosą 
ogromne dochody.

— W  jak ich  ty  jes teś  sto­
sunkach  z pryncypałem ?

— W  ja k  najlepszych.
— Czy m a zaufanie do 

ciebie?
— Bez granic... p racuję  gor­

liwie, jestem  wzorowym  m aj­
strem , nie cofam się przed 
żadną robotą!.. O! potrafiłem  
wziąć pryncypała! Uważa m nie 
zą główną sprężynę swego 
przedsiębiorstw a... Ściśle trz y ­
m am  się postępow ania, zak re ­
ślonego mi przez ciebie... W ejść 
do fabryki, usta lić  _ się na 
m ocnym  gruncie, w idzieć wszy­
stko, słyszeć w szystko, pojmo­
wać wszystko... Od lat-dw óch 
w szystko widziałem , w szystko 
słyszałem , w szystko zrozum ia­
łem... N iema w fabryce  ani 
jednego zamka, k tóregobym  
zręcznie nie obejrzał, a wiesz, 
jak  celuję w znajom ości sp rę­
żyn... P rzed  sześciu m iesiącam i 
w ykonałem  kasę ogniotrwałą, 
podług mego własnego planu, 
znam  więc jej m echanizm  i 
m am  do niego klucz... Pojm u­
jesz teraz, dlaczego pisałem  do 
ciebie w łaśnie p rzed  ■ trzem a 
m iesiącam i: „G ruszka już doj­
rzała".

— A ja  ci powiadam, że 
jeszcze nie nadszedł czas, żeby 
ją  zerw ać.

— Zawsze w ahający się, n ie­
zdecydowany!

—• To nie b rak  stanowczości, 
ale w yrachow anie.

—- W yrachow anie, którego
ani trochę nie pojmuję... Gdym 
otrzym ał twój list, m iałem  ci? 
za zdecydow anego aż nad to- 
a teraz  widzę, że się bardziej 
niż' kiedykolw iek wahasz... Na 
cóż ty  liczysz?

Zam iast odpowiedzieć na to 
pytanie, Robert zagadnął:

■— Dziesięć la t nie widziałem 
mego b ra ta  — rzek ł — mówiłem 
ci, ' czem był dawniej... Jaki 
z niego człowiek teraz?

— N iestrudzony pracownik, 
obdarzony duchem  wynalaz­
czym, niepospolitym ... Serce 
m a doskonałe, ale szorstki, a 
często b ru talny ... baranek, 
p rzeb rany  za jeża...

— W ięc zawsze ten  sam — 
żadna w nim  zm iana nie za­
szła... Dużo m a przyjaciół?..

— Tych sam ych  co i przed 
twoim w yjazdem . _ , .

— W ięc zawsze p rz y ja ź n i 
się z rodziną Savanne? .

— Tak, z Savannem , sędzią 
śledczym , jego córką, młodą 
M atyldą, k tó ra  odwiedza fabry­
kę ze swym  kuzynem  Henry­
kiem , synem  G abrjela Savanne* 
m arynarza, to obecnie już_ i®' 
karz, i powiadają, że będzie z 
niego pierw szorzędny okulista.

— A co się dzieje z Gabrje- 
leni* Savanne, kapitanem  okrę­
tu , ojcem tego młodzieńca?
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„,7a że będzie on instytucją 
K c h  związków samorząd­
ach, przez nie kierowaną.

P o s z u k u j e  pracy przez pań- 
Lłwowy urząd pośrednictwa 
K r ' 136 biuralistek, 115 bm- 
Paf,stów, 35 maszynistek,^ 29

ski, W. Pilarski, St. Karcz­
marczyk, Br. Karczmarczyk, 
K. Kamiński i P. Kierkowski 
zebrane na przyjęciu u sole­
nizanta mk. 60 — składają d la ' 
doraźną pomoc dla górnoślą- 
zaków.

Na górnoślązaków od związ-

St aszoa
Zabójstwo b. p- Szlesingera.

Będzin, 8 września.
X 0 '  ’ 5   —  • |  ^  ^  J - J ________________ t  -

,,v7edaików, 14 o chroni arek, 11 restauratorów powiatu bę- 
•luczyoiólek; 95 sklepowy cli, ^ z^skiego: Ryszard Szczerek

k inż- mech 5 idł e le g r. m Ł  150f  Będkowski mk. 20,
mech., 1? techników, 8 eiek . ziencikiewiez mk. 50, Nuwelt
bont., 9 ekspedjentow, 14 ma- 5Q> Marek 30, Południ-

■az 1 blezer. _ kiewicz mk. 5, Michalak mk.
Z i e m n i a k i  się psują. Dowia- ^  Rene Mar ja  mk. 25, Hoj-

Uulemy się, ze w Sz™ o w e ]  nacM mk_ 100j Orzechowski
z n a j d u j e  się przeszło 1000 wa 10j W arszawska mk. 2,
•0Tiów kartofli, które ze wzglę- gzczvpa mk. io, Mucha m k

K n  n a  brak wagonów towaro­
w ych nie mogą być transpor­
towane do wyznaczonych miej- 
kscow ości. Ziemniaki są juz 
rn a d p s u te , a co będzie, gdy 
postoją czas dłuzszy?

Aeroplany niemieckie krążą

50, Kiedrzyńska mk. 5, Janota 
mk. 5, W. Cuglewski mk. 30, 
Dudek mk. 30, Koziebroeka 
mk. 100, Zimny lo, Łabuś mk. 
50, A. Cuglewski mk. 10, Ro­
mas mk. 50, Petekiewicz ink. 
5, W awrzycki mk. 30, Kołwisz

W  nocy z piątku na sobotę 
do mieszkania dziś już b. p. 
Szlesingera przy ul. Modrze- 
jowskiej zakradli się złodzieje.

Właściciel mieszkania, usły­
szawszy podejrzany szmer, 
wybiegł na balkon, a mając 
pod ręką sznur, postanowił 
spuścić się z I piętra,_ by w e­
zwać policję i złodziei schw y­
tać.

Na nieszczęście policjant u j­
rzał w nocy jakąś postać, su ­
nącą po sznurze z balkonu i

przygotował się do strzału. 
Gdy zaś ów jegomość spostrzegł 
policjanta i począł biedź ku 
niemu, by prosić o pomoc, po ­
licjant wystraszony krzyknął 
kilka razy „stój!“, następnie 
zaś, przekonany, iż ów jego­
mość, który się spuścił z bal­
konu, chce go napaść, wypalił 
z karabinu.

Kula trafiła b. p. Szlesingera 
w brzuch. Wszelkie zabiegi 
lekarskie nie wiele pomogły 
i w dnin 7 b. m. ranny zmarł.

w dalszym ciągu nad Sosnow- mk. 40, Zarzycki nik.10, Min­
c e m  codziennie. Niemcy, jak kowski m k . 5 Dajkowski mk. 
widać niewiele sobie robią z 20,/ Ant. Zuchowski mk. o, 
"bawiących na G. Śląsku misji. Lewiński mk. 50, Baprus mk. 
Nasi wojacy do aeroplanów me io, Petrykowski mk 50 J. Cu-

[-.strzelają.
Z braku nauczycieli gimna­

zjum będzińskiego dotąd nie 
jest czynne. Uczniowie korzy- 

i stają jeszcze z wakacji. Byle­
by się tylko to świętowanie 
skończyło jak  najprędzej, gdyż 
narzekają na nie zarówno u- 
czniowie, jak i rodzice.

Epizody ostatnich walk pod 
Lwowem, Lidą, Wilnem, w 
których przed oczami naszymi 
przesuwają się czyny bohate­
rów, między innymi — legja 

'.-akademicka, warszawianki, z 
legji Rodziewiczówny, strzelcy 
wielkopolscy, komendant w 
Lidze, zwycięski generał Szep­
tycki ze sztabem, jeńcy _ bol- 
•szewiccy, krwawe walki na 
ulicach W ilna i cały szereg 
aktualnych obrazów, które 
każdy z nas powinien wi­
dzieć, komu jest droga nasza 
armja — wyświetla kinemato­
graf „Oaza“.

O P a r U

glewski mk. 50, Gliński mk. 
50. Razem mk. U27.

Icek Milechjor jako karę za 
nieostrożne zamykanie sklepu, 
złożył na ślązaków mk. 10.

Na skarb narodowy złożyli: 
Piotr Dziura z a  pośrednictwem 
IV-o-o komisarjatu mk. 99; Kin­
dling kor. 200; Galanta kor. 
200;° M. Feinsztein kor. 100; 
Sabina Klein kor. 100

Dawid Tropauer mk. 100,

skie żagwie, a wszczęty pożar 
szalał w ciągu trzech dni zło­
wieszczą dokoła rzucając łunę.

W yły z uciechy dzikie hor­
dy, patrząc jak płomień past­
wił się nad bibljoteką, k ilka­
naście tomów liczącą, jak  gi­
nęło w ogniu archiwum rodzin­
ne ks. Sanguszków, jak  paliły 
się stare portrety i nowe pen- 
dzla Matejki, jak  n i k ł y  obrazy 
Kossaków, Pochwalskich i sta­
rych mistrzów, jak tłukły się 
rozpadały bezcenne zbiory por 
celany koreckiej, jak  prastare 
pamiatki rodzinne, jak  wspa­
niałe ‘bronzy i kryształy msz-uaw iu i U , r UDi a-i mai o o «

Herszlik Saper mk. 100, Abram czył żywioł rozszalały, obiaca.
Pogiel mk. 100, St. Dudek mk. caj ąc wszystko w perzynę.
25 na skarb narodowy. Pozostała dzis ruina .

— polskie!
Wilno, 10 września.

W  niedzielę odbyły się wy­
bory do rady miejskiej w 
Wilnie.

Ogółem głosowało 49,172 o- 
sób. Z tego lista N° 1 chrze­
śc ijań sk o  - n ar o do w a (z j e dno ćz e -
nia z Polską) otrzymała gło­
sów 31,555 (a w i ę c  2 [3 głosów).

W szystkie listy żydowskie 
razem 14,063 głosy, lista Na 10 
(PPS) 2,131 głosów, lista M  2 
polskiej demokracji 1,125, lista 
Ma 7 białoruska 405!

(Złożono bezpośrednio  w ...Iskrze®.)

Mosźek Openheim z Będzina 
ałożył na ślązaków jako karę 
mk. 50. ,

Na komitet górnośląski od 
ks. kanon. Józefa Niewiarow­
skiego z Granicy 1,500 (tysiąc 
pięćset) koron, złożone przez 
mieszkańców Granicy dla 
uczczenia 5 0 -lecia Jego kapłań­
stwa do uznania Jubilata.

Członkowie Związku kelne­
rów w Dąbrowie R. Sierpiń-

Jflo&ns «ieśei.
Spalenie Antonin. „Kur je r

lwowski11 (Nr. 243) przynosi 
taką sm utną wiadomość: _

„Znikły z oblicza W ołynia 
wspaniałe Antoniny. Znikł stra­
wiony przez pożar stary dom 
wr którym  niegdyś m arzył An­
toni Malczewski; rozpadł się 
w uruzy pałac olbrzymi, sto­
pniowo dokoła tego domu po 
wstały; znikły niezliczone dzie­
ła sztuki i pamiątki, nagro­
madzone tam  przez Józefa h r.
Potockiego.

Do ostatnich ' czasów osta- 
wało się wszystko. Zdawało się, 
że ocaleje, że przetrwa koniec 
zawieruchy, jak przetrwało jej 
porywy najsroższe. Stało się 
na nieszczęście inaczej. _

W dniu 12 z. m., na dni 
kilka zaledwie przed wkrocze­
niem wojska polskiego, zapło­
nęły dokoła pałacu niszczyciel-

( . Z  komunikatu urzędowego.)

zawarta pomiędzy delegatami 
Rady ministrów Rzeczypospo­
litej Polskiej, a Związkami za­
wodowymi robotników prze­
m ysłu górniczego w Dąbrowie 
Górniczej d. 25 sierpnia 1919 r.

1) Wszelkie dodatki zostają 
włączone do zarobku, oprócz 
prem ji za regularne wykony­
wanie pracy, dodatków rodzin­
nych i premji od wydajności 
pracy.

2) W szystkie płace akordo­
we i dniówkowe zostają pod­
wyższone o 30 proc.

3 ) Ustalone obecnie płace

akordowe od -wózka przy ro­
botach filarowych oraz na 
chodnikach odbudowy zostają 
podwyższone o 30 proc. i nie 
mogą byc w żadnym wypad­
ku obniżone.

4) Zarząd kopalni obowiąza­
ny jest uchwalić i ogłosić pod­
wyższone o 30 proc. w sto­
sunku do normy obecnej m i­
nimum płacy jednostkowej, sto­
sowanej na chodnikach prze­
wozowych, które w żadnym 
razie nie może być obniżone.

5) Zostaje wprowadzone po­
wszechnie obowiązujące: gwa­
rantowana dniówka dla po­
szczególnych kategorji robot­

ników akordowych i płace m i­
nimalne dla poszczególnych 
kategorji robotników dniówko­
wych w następującej wyso­
kości:

A. na Dole: górnicy 17
mk.; pomoc górników (łado­
wacze) —- 13 mk.. obsługa szy­
bów — m k.’ 10,50; pomoc (cis­
kacze, podpinacze i inni) — 
mk. 9,50; chłopcy poniżej la t 
17-tu, spinacze i kierowacze 
— mk. 8; podsadzkowi robot­
nicy — mk. 12; podsadzkowi 
robotnicy przy mokrych pod­
sadzkach — mk. 15; cieśle i 
murarze — mk. 17.

B .  na powierzchni: robotnicy 
placowi i wagowi — mk. lf,50; 
kobiety — mk. 7; chłopcy po­
niżej lat 17 — mk. 6; Stróże —  
mk. 8; furmani — mk. 10, 
elektromonterzy^ ślusarze, to ­
karze, kowale, cieśle i stolarze
— mk. 15; pomocnicy wyż. 
wym. rzemieślników — mk.
9,50; chłopcy, term inatorzy po­
niżej lat 17 — mk. 5; maszy­
niści wyciągowi i turbinow i-— 
mk. 18; maszyniści pozostali
— mk. 15; palacze —mk. 12.

Uwaga: Do powyższych mi­
nimalnych płac należy doli­
czać premje za regularne_ uczę­
szczanie, dodatki rodzinne i 
premje od wydajności pracy.

6) Gwarantowana dniówka 
przysługuje tym  robotnikom, 
akordowym, którzy pracują 
normaLnie, ale wskutek nieko­
rzystnych warunków pracy nie 
osiągaj a wysokości tej dniów­
ki. O ile zostaje stwierdzone 
przy współudziale męża zaufa­
nia robotników, że robotnik 
rozmyślnie obniża wydajność 
swej pracy, traci on prawo do 
gwarantowanej dniówki.

7) Robotnik akordowy, za­
trudniony przy robotach dniów­
kowych, winien otrzymać prze­
ciętny zarobek akordowy z 
poprzedniego miesiąca.

8) Umowa niniejsza obowią­
zuje od 1 sierpnia r. b. do 1 
stycznia 1920 roku.

“9 ) Robotnicy gw arantująpod- 
niesienie wydajności kopalń o 
25 proc. w stosunku do śred­
niej wydajności za czerwiec i 
lipiec roku bieżącego. O ile 
warunek ten będzie dotrzym a­
ny, umowa zostaje automatycz­
n ie  przedłużona na dalsze 
miesiące, w przeciwnym razie 
umowa podlega rewizji przed. 
15 października.

10) O ile nastąpi ogólne pod­
wyższenie cen artykułów spo­
żywczych, związki zawodowe 
robotników mają prawo zażą­
dać rewizji umowy za dw uty­
godniowym uprzedzeniem. Ta­
kież prawo ma rząd w razie 
ogólnej zniżki cen.

. wurir&fe&x *

— Często słyszałem o nim 1 
ale nie widziałem go nigdy. 
.Zdaje się, od lat ośmiu pływa 
po Wschodzie.

— A jego żona?
—■ Umarła przed sześciu laty.
W  tejże chwili drzwi się o t­

worzyły, wszedł garson, posta­
wił na stole resztę zamówio-' 
mych potraw i wyszedł.

Robert podchwycił:
— A córka mego brata?
— Panna Alina?
— Co się z nią dzieje?
—• Skończyła pensję razem 

z  panną Matyldą Savanne i 
teraz mieszka przy swojej 
przyjaciółce u sędziego śled­
czego, zimą w Paryżu, a pod­
czas lata w majątku, który pan 
Daniel Savanne posiada nad 
brzegiem Marny, w parnu 
Saint-Martin.

—■ A teraz pomówmy o tym, 
•cp mnie bezpośrednio intere­
suje... Czy też mówią o mnie 
u  Ryszarda?

— Dość często.
■— Któż taki?
— Twój brat... i to w przy­

stępie złego humoru.
— Cóż mówi?
— Nic dobrego...
-— Spodziewam się— ale po ­

wiedz wszystko wyraźnie... 
Chcę wiedzieć szczegółowo, 
jaką  ma brat o mnie opinię. 
Mów więc i nie krępuj się.

   Skoro wymagasz... Otóż
traktuje się bardzo źle, a wśród 
różnych zarzutów, najbardziej 
ci to zarzuca, że jesteś bez 
„ojczyzny11. Wie o tern cos 
robił od A do Z, że tak  długo 
przebywałeś w Niemczech, 
wśród wrogów Francji, 1 ze 
sprzedałeś im swe zdolności 1 
że korzystają oni z twoich wy­
nalazków. To oburza jego du­
szę p a trjo ty -  Pryncypał jest 
bardzo źle usposobiony wzglę­
dem ciebie.

  Ale nie możo to docho­
dzić aż do nienawiści, jestem
jego bratem... W  głębi duszy 
musi mnie kochać..

Klaudjusz skrzywił się.
— To chyba w bardzo głę­

bokiej głębi — rzekł — gdyż 
tego wcale nie okazuje.

— Może przebaczyć...
— Gdyby ci przebaczył twe 

usługi dla berlińezyków, toby 
mnie bardzo zadziwiło... Ale — 
dodał Grivot, zmieniając ton, 
  wszystko, co mówimy, od­
dała nas od programu, który 
nakreśliliśmy i który kazał mi 
wstąpić do fabryki za majstra.

— Bo od tego czasu plany 
moje stały się bardziej um iar­
kowanymi. ..

— Jakto? . . ,
— Przed użyciem wielkich 

środków, zawsze niebezpiecz­
nych, pragnę spróbować pogo­

dzenia. Słowem, chcę usiłować, 
czy mi się nie uda zbliżyć w 
sposób przyjacielski z mym 
bratem.

Twarz Klaudjusza wyrażała
zdumienie.

— Zbliżyć się w sposób 
przyjacielski?.. — powtórzył.

 _
— A to myśl. Ależ w jakich 

warunkach?
_  Brat mój bogaty, a ja  nie 

mam nic... Natomiast jestem  
utalentowany, jako inżynier, 
jako mechanik, jako wynalazca. 
Wiem, że mi zdolności nie za­
przecza... Przed piętnastu laty 
miał zamiar wziąć mnie za 
wspólnika... Jednę tylko ma 
córkę... Ja  mam pasieiba... 
Wdowiec, nie, ożeni się nigdy. 
Jeżeli t  woje wiadomości, 0  czym 
zresztą nię wątpię, są dokładne, 
fabryka Ryszarda za kilka lat 
mieć będzie miljony, a m ają­
tek  brata przewyższy zarazem 
jego pragnienie, gdyż on nie 
jest wcale chciwy. Stawię się 
przed nim, pokorny i żałujący, 
jak  dziecko marnotrawne... 
Wyznaję wszystkie swe winy, 
wszystkie głupstwa... Bronię 
swej sprawy z wielkim aktor­
stwem, bo wiesz, że potrafiłbym 
być aktorem... Każdy grzech 
da się przebaczyć!.. Brat mój 
daje się wzruszyć... Przebacza 
i zarazem rozumie, jak  dobrze,

mogę być dlań użytecznym... 
Bierze mnie do siebie... Dla­
czego mój pasierb nie mógłby 
zostać jego zięciem? Dlaczego 
projektowane niegdyś utworze­
nie spółki nie mogłoby s ię te -  
raz ziścić... Tak, Ryszard jest 
moim bratem, a widzisz, zwią­
zki krwi, cokolwiekby się ga­
dało, są nierozerwalne.

V I I I .

W miarę jak  Robert V erniere 
rozwijał swe plany, Klaudjusz 
słuchał go ze wzrastającą 
uwagą.

— Więc — spytał, gdy skoń­
czył mówić — dlatego przyby­
łeś do Paryża?

— Tak — odpowiedział Ro­
bert.

— Naprawdę?
— Tak.
— To kłamiesz!
Robert drgnął.
— Wiesz, kolego, że to wcale 

niegrzecznie! — zawołał.
— O! grzeczność między n a ­

mi... lepsza byłaby szczerość, 
a zatym powtarzam raz jeszcz e, 
że kłamiesz!..

— Dlaczego m iałbym  kła­
mać ?

— Nie wiem, ałe wiem do­
brze, że ukrywasz przedem ną 
swe myśli... "Przypuszczam, że 
istotnie chcesz spróbować u 
b rata coś mi powiedział, ale

czynić to będziesz w innym

—’ Cóż więc przypuszczasz? 
— Ryszard Veinier je st bar­

dzo znany zagranicą... W Ber­
linie bardzo się nim zajmują... 
Wiedzą, że pracuje w tajem ni­
cy nad nowym systemem uzbro­
jenia dla naszej m arynarki, 
która będzie najlepszą w całej 
Europie... To powtarzam. C ó ż .  
więc byłoby dziwnego, gdyby  
ci powiedziano w Berlinie; 
Chcemy mieć sekret w ynalaz­
ków pańskiego brata, inżyniera 
Ryszarda Verniera. Poznaj pan 
sekret... Odkupimy go od p a ­
na, za jakąbądź najwyższą ce­
nę... Ofiarujemy ci więc p ra­
wdziwą karjerę. To ci powie­
dziano, nieprawdaż, a ty  przy­
bywasz, ażeby odegrać kome­
dyjkę z pryncypałem, ażeby 
udanym  żalem pozyskać jego 
zaufanie, ażeby je zdradzić za 
piękne srebniki, na korzyść 
trój przymierza...! Czy zgadłem.

— Przysięgam ci, że jesteś 
na mylnej drodze.

— Cóż znowu!

( D .  e .  ł )
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11) N arzędzia p racy , jak  k i­
lofy, kłódki, klucze i t. d., po­
w inny być bezpłatnie dostar­
czane i reperow ane przez ko­
palnie.

12) Robotnicy otrzym ują u r- 
J o p  p ła tny  7-mio dniowy po
roku  pracy, dw utygodniow y po 
dwu eh latach.

13) Spraw a m ieszkań, zapo­
m óg ' w  razie choroby i nie­
szczęśliw ych wypadków, zapo­
m óg d la wdów i sierot, ja k  
rów nież spraw a dostarczenia 
odzieży i obuwia będą przez 
rz ą d  energicznie popierane.

14) Za czas s tra jku  robotni­
cy  o trzym ują zw rot dodatko- 

• wej aprowizacji.
15) P raw a związków zawo­

dow ych jako uznanych  dekre­
tem  z dnia 8 lutego 1919 r. za 
organizacje ,reprezentu jące in te­

resy  pracowników, w inny być 
przestrzegane.

16) Mężowie zaufania robot­
ników', wyznaczeni przez zwią­
zki zawodowe, winni być, ja ­
ko tacy, uznani. Kom petencje 
mężów zaufania będą określo­
ne przez ustaw ę, bądź przez 
rozporządzenie rządowe. Do 
udziału  w opracow ywaniu pro­
jek tu  U staw y w zględnie rozpo­
rządzenia rządowego powołani 
zostaną przedstaw iciele związ­
ków zawodowych.

17) Umowa niniejsza obej­
m uje w yłącznie kopalnie wę­
gla Zagłębia Dąbrow skiego i 
nie stosuje się do kopalń gal- 
m anu i ru d y  żelaza ej. Sprawa 
uregulow ania płac w ty ch  ko­
paln iach  odracza się na dwa 
tygodnie od daty  złożenia 
oddzielnych żądań.

r I tw  KI
powrócił

i udziela w dalszym ciągu specjalnie gry skrzypco 
wej, dodatkowego fortepianu oraz teorji muzyki

Modrzejowska 4-1,

Telegramy,  
Wywiad z Paderewskim,

Dis czego upieramy się przy Śląsku Cieszyńskim?
(P. A. T.)

Paryż, 10 września.

„Le pe tit P a ris ien “ ogłasza, 
długi w yw iad z Paderew skim , 
w  k tó rym  m in ister-p rezyden t 
w skazuje na  niezm iernie cięż­
k ie  próby, k tó re  Polska p rze ­
chodzi i podnosi, że niebezpie­
czeństw o niem ieckie je s t  dla 
jego  k ra ju  równie wielkie, ja k  
poprzednio, lecz naród  polski 
zachow uje w iarę w ducha sp ra­
wiedliwości Rady najwyższej.

Mówiąc o kw estji cieszyń­
sk ie j, w skazał Paderew ski na 
fak t pozornie dziwny, że S tra s­
burg , będąc m iastem  tylko w 
nieznacznej części francuskim ,

zachował najgorętszy  patrjo- 
tyzm  francuski.

Tak samo Śląsk: w szystkie 
tradyc je  polskie pozostały tam  
nienaruszone, a ludność broni 
zazdrośnie ideałów polskich.

Dla ty ch  przyczyn upieram y 
się p rzy  jego posiadaniu.

Czesi żądają Ś ląska Cieszyń­
skiego powołując się rzekrm o 
na  potrzebę węgla, lecz je s t 
rzeczą dowiedzioną, że Cze­
chosłow acja rozporządza 86 
proc. p rodukcji węglowej b. 
m onarchji austro - w ęgierskiej.

Komunikat pilski.
W arszaw a, 11 w rześnia.

(P . A. T.)
Kom unikat sztabu  generalne­

g o  z d. 10 b. m.

Front litewsko-białoruski.
W alk i na odcinku północ­

n y m  trw ają  w  dalszym  ciągu.
Oddziały nasze, prow adzące 

wyw iady na w schód i na pół­
noc od Bobruj ska, rozbiły w 
k ilk u  m iejscach w iększe siły  
nieprzyjacielskie, biorąc 230 
jeńców' i 1 karab in  m aszyno­
wy.

Front wołyński.

Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu  gen.

Haller, pułkownik.

A r t y k u ł  6 1
ftonfe tłltimattim dla Jliemfsc.

Lugano, 9 września.
(P. A. T.)

R ząd niem iecki przesłał na 
ręce Clem enceau odpowiedź 
na notę państw  sosuszniczych 
w  spraw ie art. 61-go konsty ­
tu c ji niem ieckiej, k tó ry  mówi 
o połączeniu s ię A u str ji z Rze­
szą  niem iecką.

Rząd niem iecki oświadcza, 
że tra k ta t pokoju nie daje ża­
dnych podstaw' do żądania u- 
sunięcia tego artyku łu  z kon­
sty tucji, pom ijając już  fakt, 
że m ocarstw a sprzym ierzone 
dotychczas nie ratyfikow ały  
trak ta tu , nie m ogą więc wobec 
tego z punk tu  widzenia p raw ­
nego opierać na nim  swych 
żądań. ,

A rtyku ł 429-ty przewiduj© 
w pew nych razach dłuższą o- 
kupację, ale w żadnym  razie 
nie upoważnia do jej rozsze­
rzenia. W obec tego widzi rząd  
niem iecki w groźbie okupacji 
dalszych obszarów jedyn ie  po­
żałowania godny alit gwałtu.

Paryż, 10 września.
(Tel. wł.)

Clem enceau zaproponował 
Radzie najwyższej w ystosow a­
nie do Niemiec nowego k ró t­
kiego u ltim atum  z żądaniem  
bezwarunkow ego zastosowania 
się do żądań ententy .

orpssr*e trak ta ty  
z Austrią
Lugano, 10 w rześnia.

(Teł. wł.)
Kanclerz państw a Renner 

w yjechał onegdaj z Yfiednia 
i p rzyby ł wczoraj do Paryża. 
Podpisanie tra k ta tu  odbyć się 
m a dziś, we środę, przed  po­
łudniem .

D elegacja austrjacka  zawia­
dom iła Radę najw yższą, iż 
kanclerz Renner m a w szelkie 
pełnom ocnictwa, potrzabne do 
podpisania trak ta tu .

Spadek t o r s u  m r l i ,
W rocław , 10 września.

(Tel. wł.)
„Bresl. Morg. Z tg.“ donosi z 

Zurychu, iż m arka niem iecka 
spadła do 23 centimów.

M edaktor i wydaw ca: Wiktor Monsiorskl

Związek psństftwek 
wschodach.

Libawa, 9 w rztśn ia .
(Tel. wł.)

T. U. donosi, iż w dniach 
najbliższych odbędzie się w 
Rydze konferencja m inistrów  
w ojny i spraw  zagranicznych 
Liwonji, Estonji i Litwy. Głów­
nym  celem  konferencji je s t  
utw orzenie zw iązku państw , 
pow stałych na k resach  Rosji.

Plan ten  nie budzi zby t wie­
le sym patji wśród Ukraińców.

Tendencja zw iązku — prze- 
ciwniem iecka.

Wymarsz niemców 
z Estlandj*.

Berlin, 11 w rześnia.
(Tel. wł.)

W ym arsz -wojsk niem ieckich 
z E stland ji odbywa się w dal­
szym  ciągu. D otychczas w y­
cofał się korpus rezerw ow y 
ochotników.

Okręg na południe od Kłaj­
pedy  je s t woiny od wojsk n ie­
m ieckich. Siedliskiem  general­
nego dowództwa niem ieckiego 
nie je s t już Mitawa, lecz Ja - 
m itki.

Bilans wnjny światowej.
Straty  koalicji w zabitych.

Paryż, 10 września.
Urzędowo stw ierdzone s tra ­

ty  en ten ty  w zab itych  są na- 
następujące:

Francja przy  8 m iljonaeh z 
m obilizow anych m iała 385 ty ­
sięcy zabitych.

Anglja p rzy  5 mil. 700 tys. 
zmobil. 835 tys. zabitych.

Ameryka p rzy  3 mil. 800 tys. 
zmobilizow. m iała 51 ty s. za­
bitych.

Włochy przy  5 mil. 250 ty s. 
zm obilizowanych m iała 969 
tys. zabitych. ■

Belgja p rzy  380 tys. zm obili­
zow anych —38,162 zabitych.

Portugalja p rzy  900 tys. zmo- 
bilizow enych—8,367 zabitych.

S tra ty  angielskich  i fran ­
cuskich wojsk kolonjalnych 
nie są ściśle oznaczone.

Pow yższa s ta ty sty k a  nie o- 
bejm uje s tra t Rum unji i Ser- 
bji.

Sklep lewarów M a m ln je t
pod firm ą WEINSZTOK 

p s i e c ? po najniższych c enach :  

batysty, markizety. hafty szwaj­
carskie, jedwabie, wełny i korty.

Skład został przeniesiony z uli­
cy Targowej Nb 16 na ulicę 
M odrzejowską Ne 18 do księ­

garni B. Gelbard.

Każdy  m o ż e  n a u cz y ć  s ię  
s t e n o g r a f j i

przez k o r e s p o n d e n c j ę .  
P ierw sze W arszawskie ROSSA STElifiSEAFJŚ

P r c f  Ign Sekułowicza, .  
W arszaw a ,  Ż óraw ia  42. 

P ro s p e k ty  na  ż ą d a n ie  d a r m o  i f ranco .

W Zarządzie Zsk ładćw Gdrnicze-Hutn'czyeh, p o s ia d a ją c y c h  K opaln ie  
ż e laz n e j .  W ie lk ie  P ie c e  i O d le w n ie  w a k u j e  p o s a d a  
G Ł O W M  < 5 0  U T B J C H T O B A  T E C H N I C 2 W E Q n  

d o  o b jęc ie  przez r u ty n o w i  n e g o  fach o w ca  iRŻyniera z w ie lo le tn ią  praly  
k ą  w h u tn ic tw ie  i od lew nic tw ie .  Z ak ład y  z n a jd u j ą  s ią  w Kongresów 
Z arząd  T ow arzystw a  m ieśc i  s ię  w W arszaw ie .  O fe r ty  ty lko  sił p ierw ster i  
nych p o d „ G ó r n i « z o  H u tn icz e  d o  Tow. „ R sk lam a ,P o lsk a *  W arszawa,  Jasna**

D O M
Rolniczo-Handlowy

D o s ta rc z a  w v*vu w«yyiiwwyV.II ; t

Ziemniafa, marciem i kapustę.
Ctny cizkłe.  Źądaó *f»rt .

B o r tń  i Z a b ło c k i  "  a ,̂ 0
w ła d u n k a c h  w a g o n aw y ch  :

p o s i a d a j ą c y  g r u n to w n ie  b u e h a l t e r j ą ,  s t e n o g r s f j ą ,  kaligrafi, 
p i sm o  p i ę k n e  a z d o h n e  i p i s a n ie  na  m a s z y n a c h ,  tudziaż  ant 

m e ty k ę ,  k o r e s p o n d e n c ją ,  g e c g r a f ją ,  n a u k ą  ® h a n d lu ,  to w aroznaw stw a ,  J .  
wo h a n d l , e k o n o m j ą  sp o łe c z n ą  i jążyki  n o w o ż y tn a

otrzyma rychło odpowiednią posadf
zap i sy  p rz y jm u je  k a n c e la r j a  

P rak tycznych  Kursów § § *
H snd iow o-B uchaite ry jnyeh  *  J U  w ®  ,HL4*5PjBSi> J i  l l i n f
n a  K o n s ta n ty n o w ie ,  ul,  K a m ie n n a  Mż 5 c o d z ie n n ie  od  9 r a n o  do 9 *|e' 
c z o re m  na  s o s n o w ie c ,  B ędzin  I K o n s ta n ty n ó w  Uwagi: 1) N auka .  w ,  
ra n n y ch ,  p o łu d n io w .  i w ecz. d la  o s ó b  płci o b o jg a .  2) Szko ła  poleca nj 
p o sa d y  w y ch o w ah có w  sw o ic h  3) Kto  n ie  m a  o d p o w ie d n ic h  kwalifikacji 
m o ż e  być p rz y ję ty  no K u rsy  P rzygo tow aw cze .

P r z e c z y t a w s z y
drobne ogłoszenie w  „Kurjerze 
Zagłębia" z dnia dzisiejszego 
treści: „Skradziono paten t na 
Biuro Dzienników i Ogłoszeń 
„Czytaj" W arszaw ska-4", zdzi­
wiło m nie to mocno, kto się tak  
wielce in teresu je  cudzym  do­
brem . D om yślać by  się należa­
ło, że opiekunem  tym  je s t j e ­
den ze wspólników tego b iura 
podszyw ający się pod miano je ­
dynego właściciela B iura dzien­
ników i ogłoszeń „Czytaj". W  
kw estji w yjaśnienia i" sp rosto ­
w ania tegoż ogłoszenia podaje 
do wiadomości że paten tu  na 
Biuro dzienników  „Czytaj" na 
m oje imię, n ik t nie ukradł.

Józef Hiawski. 
Sosnowiec, d. 10 w rześnia l919r.

Skradziono
szeń „Ciytaj" Warszawska 4.

Fabryka 
tek tu ry  asbestow ej

W DĄBROWIE,
ul. S taszyca Ns 39.

posiada m s a ł a t o  
p a p ę  d a s fe iw ą .

:: :: Certy przystępne. :: ::

| mmm ogłoszenia. f
fry2*8™** ?***obnj

J U D J r B  l  staju i  » r » *, w»ri 
dobre. Grodziec W. Kitka.

na
warunki

Medalistka W jr s z s w l i i s p
g im n s z j a m  p r z y s p o s o b ią  do  sz k ó ł  
udziirln k o r e p e ty c j i  I r an e a zk ie j  i n i e ­
m ie c k ie j  k o n w e rsa c j i .  O s t r e - g ó r s k a  
Jć  18. 1 p i ę t r o  lew a oficyna.

f re bI^ =
O K b l l v Z i  kQj C z a j ę c i a  dó
o e h o r o n y  iab  p r y w a tn e g o  do raa .  W ia­
d o m o ść  . I s k r a *  Będzin.

n < -* 7 * -r i 6 '*j kIs6? s imaad«® J»ń-
11 stwowegs w Sosnowca 

udziela korepetycji do k]»s niższych Wia­
domość administracja „Iskry*.

S K r a d z io R T M  ziuiiORS
w przejeździe przez W arszaw ę—  
Ząbkowice —  Będzin dn. 0|IX 
1919 r. portfe l  z 3,200 mk. w raz  
z paszportem  wydanym przez 
w ładze  okupacyjne na imię Je­
rzego Załuskiego, k a r tę  s a  broń 
16 380 i z innymi dokumentami. 
Uczciwego znalazcę u p rasza  się 
o pozostawienie sobie połowę 
gotówki, a o zw ro t  pozostałej 
w raz  z dokumentami pod ad re ­
sem: Pocz ta  Grodziec, J: Załuski. 
Apteka w  Siemonji.

Rutynowana masażystka
ina godziny wolne .  K o ł łą ta ja  5.

l l  Pa s z P ° r t  wydany prz( 
/  u ^ i u ą i  w ła d ze  niemieckie f
im ię  W f le r j i  D z iarow icz .

Dobry z&robek
D ziew czynki  i ch łopcy ,  chcący  sprz 
dtiwnć g a z e tę  „ P R A W l A * .  niech s 
zg ła sz a ją  n a  al.  T a rg o w a  AS 2( 
p i i i l e r a i ’k a w y w in d c .w c ze g o .
V S ł  książka chlebowa

>i i i k j . i d  imię IUrtłoiBi»j» Sm!
w y d a n a  p r z e z  k o p .  R e n a r d .

H r e h l m n k a  z r i t t U U i t i l i r t  ształceniew fochi
w em  (sy s te m  Pesta iozz<  - Freebt
p rzy j  m a je  z ap isy  d* k o m plc ta  oil
r a n o  do 4 popol.  P o c s ą t e *  zajęć o
16 w rz eśn ia .  W iad o m o ść  « .  FeUai
K i ł ł ą t a j a  11.

I n f l  k o i °n jB lao  taboczny  pr; 
0  1 r  w zn aw ia jąc e j  r o c h  fnbrji
od  t ą a  ę W ia d o m o ść  l s t r a  Etąkriw

Z S U O lO flO  H d"ta *  ®rie<”Ł i g u u i u u y r  n o m s a a c ję  ‘ceacj 
c ie l s k ą  do S o s n o w c a  z a  na»erc 
2813110 n a  im ię  I r e n y  Kubickiej U 
kawy z n a l a z c o  s c c b c e  odesłać  tak 

do in s p e k to r a tu  S tk o ln e g  i w Sor 
nofflcg, ci.  'Tałach-.iwtkiego 22,
^ f l i n n y ł  p a s z p  >rt n o  imię Bij Łldgl f lĄl  W o r s z o w io k
p r z e z  w ład ze  n iem iec k ie .

wjdst

Do wy sprzedania^
we, sza fa ,  p s ś c i e l  f i rank i ,  wćzt 
s  acerom y, t o r e b k ę  s r e b r n ą ,  płsszc 
dam sk i.  Poiicyjnn hfe 20 J a k * b  Erlich' 
m a n

Sprzedam
2 s z e fs i  sk lepow e  z  szafiadkansi, geb 
lo tkę ,  s tó ł  l a c h e n n y .  K s łłg to jo  17 m.:

Zaguięł.
P i e l a s z e k  w y d a n a  p n cez  kop. hr. Re
n a r d

Do sprzedania są:
p o w o s ik  n a  g a m a c h ,  w o la n t  i 
c ięża row e .  V iadn« iość  a l i c i  No»»pD 
g o ń s - n  Nb 35 a w łiśc ic i t t tk i .

zgub ono sns?*A.iSS
lizióskisgo. Zwtósiś aa **grośą „litr*
Będsin.

rew aa pani
nego pokoju od zar»i.  Możliwi* w blisko 
kośoi dworc». Łsakłw* oferty upr«»*» 8 
psd litery B. R. 300 do odm. „ l ik ry j^
K  n  n  O t Ctt,e sr«»d«»sie fehryki woi 
i v U p i t J  Boitwej, alb* gamą m u p  
Wiadomość 0Isk>a“ BydłU.

na imię B* 
A y .l . i ta jn  wydaay pr»

władze niemleokle. Zaalaxei edda 4*  DkT

INawijaoze
tylko Ramodzielui gogheą się sgłai*881 
zakładsla slektromashaniMnym w 
on, Wiejska 7. Riwniiż  petriebiy «dolf 
tokarz, gnający dobrgę roboty śla»»r»j!!

Reperacje SS3T
n ia ,  k a s  sk lepow ych ,  r o w e r ó w  i y  
sz l ifow an ia  noży,  r e p e r a c j e  wssel*’1 
b ro n i  T an io  i s z y b k o  A n to n i  Krone 
P o l icy jna  obok s k ł a d a  m ebli  p Vojt»°
w inka  .

Pierwszorzędna
p r a c o w n ia  o b io ró w  d a m sk ic h  wykon?. 
w a  w sze lk ie  o b s ta la n k i  po crnecp 
b a r d z o  p rz y s tęp n y c h ,  pod łag  n a j ś « h 2' 
s z y c h  ż a r n  a l i  s zybko  i gastowoie 
Ch. R aczk i  S o s n o w ie c  al. Koł łą ta ja  
N owe ż a r n z l e  nadesz ły .  .

'ii powoau wyjazdu
CiThowits wyprzedaż roEmeityob m6( 
j»ko to: SEufy kredoesy biblioteki BarI11 
tory salonowe sypialnio mahoniowe k0® 
pietns otomany ezeslongi. materace, gj’3' 

mofony pstefony i płyty do tychże. 
gazyn mebli P. Wojtkowiak: ul. Dekl«rt#
(Policyjna).

D rukarn ia  „Iskry*.


